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B O B ,  powieść wyjęta z dzieł P. Zscliokko, 
przez JY. K.

Byłem w  rozpaczy.^ Od czasu , jak miłość 
poczęła bydź znaną , n ik t nigdy nie czuł podo- 
bney, mówił, w  pewnem zgromadzeniu P. W al­
te r, młody bankier. Zbiegałem cały W iedeń; 
w  każdey kompanii i okoliczności, po wszyst­
kich naw et biórach policy i, opisywałem , jak 
można, naydokładniey Pannę Farnau, jey ciotkę 
i służącą , n ik t wszakże nie mógł mi dać żąda- 
ney wiadomości: gdzie się ona znayduje. Nie szczę­
dzono mi porady , to p raw da: bo ta nic nie ko­
sztuje ; jeden mię odsyłał szukać bóztwa mego 
tam , drugi ówdzie.

Lecz jey nie było już w W iedniu. Chociaż 
mi o tem wyraźnie powiedziano w  hotelu, w  któ­
rym  mieszkała; chociaż zaymowałem tenże po- 
kóy , co ona, w  czasie swego pobytu; nie prze­
stawałem jednak jey szukać. Zwiedziłem ko­
ścioły , sale zabaw, teatr a, słow em : wszelkie 
publiczne mieysca; próżne starania. Bożyszcze 
moje znikło.

Strapiony, opuściłem W iedeń i powróciłem 
do domu wśród zimy, w  naystraszliwsze mrozy.

Abym wam dał poznać dziwne moje zdarze­
nie , powinienem opowiedzieć, jakim sposobem 
poznałem Pannę Farnau. Dowiecie się rzeczy 
nadzwyczaynych: lecz w  miłości wszystko jest 
romansem.

Przed  trzema laty, interesa sprowadziły mię 
do W iednia , gdzie spadnienie bankowych pa- 

V z .  W il. L i t .  N a d .  T. 1. 1 8 2 6 / -  m arzec • 6
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p ie ró w , groziło mi ciężką stratą. Potrafiwszy 
uniknąć tey k lę sk i, chciałem korzystać z oko­
liczności i obeyrzeć to wszystko, cokolwiek sto­
lica Austryi nayciekawszego w  sobie zawiera- 
mniemałem bowiem , ze już może nigdy w  niev 
nie będę. v 3

Pozaznajamiano mię w  wielu mieyscach; wszę­
dzie dobrze byłem przy ję ty , a naw et w  nie­
których domach, szczególnieysze okazywano mi 
względy. W iedziano, Żem nie był Żonatv. Na­
zwisko mey familii, korzystnie było znane. Mó­
wiono o mnie : to ten bogaty bankier ; każdy 
mię zAvał P . W alterem .

Dziwactwo charakteru mojego oyca , który 
skądinąd liaylepszym był człowiekiem, nie po­
zwalało mi myśleć o związkach małżeńskich 
W iększą przeto miałem wolność, ubiegania się 
o względy , raz jedney , to znowu inney pię­
kności. W szystkie mi były lube, lecz nie chcia­
łem , ani też mogłem kochać klóreykolwiek.

Spodziewają się także Panny Farnau , rze­
kła ra z , w  pewney kompanii podeszła Dama 
przy mnie, do młodszey osoby, siedzacey z dru- 
giey strony. 0

Jak ona jest dobra i kochana ! odpowie sa- 
siadka. Mogłaby naw et uchodzić za piękna, gdy­
by nie ta straszliwa ułomność.

Ach! odpowie Dama podeszła, mówisz o 
tern znam ieniu, które ma na piersiach, tuż pod 
szyją? Powiadają, że jest podobne do myszy.

Do m yszy! przepraszam P a n ią , gdyby tyl­
ko to , nie miałaby potrzeby zasłaniać gorsu aż 
do podbródka, jak mniszka. JNie, znamię to
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zupełnie ma postać w ielbłąda , z dwoma gar­
bami , długim  ogonem i czterm a nogami.

Nie w ierz  tem u zgoła, rzecze trzecia. W iem  
o wszystkiem  , jak należy. Jestto  znak dziw ­
nego kształtu i w ielkości niezm ierliey. Cała jćy 
szyja jest czarna , jak w ę g ie l, a prócz tego, 
okryta długim  białym w łosem : o Boże ! jak to 
szkaradnie !

S trasz liw ie ! odezwie się podeszła Dama.
Jeśliby mi się takie przy trafiło  nieszczęście, 

rzek ła jedna z dwóch młodszych panien, spu­
szczając skrom nie oczy na p ie r s i , k tó rych  za­
dziwiająca białość, przeglądała przez lekką  ga­
zę , pew niehym  um arła.

Inne osoby przyłączyły  się także do tey  cic- 
kaw ey rozmowy. Każda przydała coś swego, 
a wszystkie się litow ały  nad panną Farnau.

D rzw i Się otw orzyły, oznaymiono, że P an­
na Farnau i jey ciotka. P ierw sza z nich, cho­
ciażby nie ściągnęła mey uwagi w  rozm owie, 
k tó rey  była przedm iotem  , uderzyłaby jednak 
swoją pięknością i w dziękam i całey postawy. 
B ył to praw dziw ie a n io ł: oczy jey w ydaw ały 
niew inność i d o b ro ć : wszystkie rysy  składały 
ów ideał zach wycający, jakiemu się dziw ią w  por- 
tre  tach Angeliki Kaufniann: nie śmieycie się pro­
szę : nie byłem  jeszcze w tedy  zakochany. Dziś 
jestem  żonaty , a zatem praw dę mówić muszę.

S łow em : piękna Farnau  zw róciła oczy i 
podbiła serca w szystkich mężczyzn. W szyscy 
zbliżali się do niey z jakiemś zaintcressow aniem , 
k tórem u barw a słodkiego politowania , w iecey 
jeszcze przydaw ała mocy. P ierś tey cudney pię­
kności , była pokryta, aż do sz y i, Zasłoną n ie-
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przenik liw ą. Ta osobliwość przypom inała u - 
staw icznie jednym  w ielbłąda, drugim  zaś mysz: 
„N ieste ty ! m ów iłem  do sieb ie , czemuż los tak 
„ b y ł ok ru tny?  czemuż tak  straszliw ie zeszpe­
c i ł  naypięknieyszą osobę, jaka bydź mogła pod 
„słońcem  ? ”

Z natu ry  nie jestem bardzo ciekaw y , ni­
gdy jednak ta  wada mocniey m ię , jak owe­
go wieczora, nie dręczyła. W dzięk i , na któ­
re  p a trza łem , by ły  dla m nie obo jętne , to je­
dno , co ta dziewica mogła mieć odrażającego, 
ciągle w zrok móy nęciło. Oczy moje usiłowa­
ły  przedrzeć się przez fałdki jey gorsetu. Co 
kw adrans zm ieniałem  plan moich śledzeń i za­
w sze m iałem  zręczność , umieszczenia się nay- 
bliżey tey  piękności nieszczęśliwcy. W szystko 
lo  było napróżno.

Zaczęły się tańce. W ie le  już Dam pozwo­
liło  ręk i kawalerom . N ikt nie podszedł do pię- 
kney  Farnau. Czego to nie czyni imaginacya! 
P rosiłem  ją do ta ń c a , podała mi sw ą reke. 
Tańczyłem  z n ią przez cały wieczór. Co" za 
wdzięk ! co za lekkość w e w szystkich jey po­
ruszeniach !.

Poźno już rozjeżdżać się poczęli. P iękna 
nieszczęśliw a , oczarowała mię ze w szyslkićm . 
Jey rozm owa , spóyrzenie , uśmiech, wszystko 
miało wdzięk niew ypow iedziany.D ziw iłem  się jey 
wesołości,w yrazow i ukontentow ania, jey rozsąd­
kow i ! Na szczęście nie w iedziała o teni, com 
ja wuedział, i co wszyscy tam  obecni w iedzieli. 
Nie m iałem  tak  w ybujałey imaginacyi , abym 
się m iał zaraz w  niey zakochać, lubo lego w ar­
ta była. Lecz wyznam  przed w a m i, żc nigdy
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żadna m ię ty le  n ie  zachw yciła kobieta . S k ry ­
te  po litow anie  ogarnęło  m e serce. S tw o rze­
n ie to an ielsk ie , godne zaiste by ło  politow ania.

P e w n i e b y m  o n icy  zapom niał n aza ju trz ..........
Co m ó w ię , o n iey  zap o m n ieć?  N i e ,  to  n ie ­
podobna; gdyż chętn ie  pam iętam y, ow e dziw no  
n a tu ry  igraszki , w  k tó ry ch  w d zięk  piękności, 
m iesza §ię z tern  , co może bydź n ay szp etn iey - 
szego. W ró c iw szy  do mego h o te lu , p rz eb ie ­
gam  w schody i na  n ich  spotykam  P an n ę  F a r -  
n au  ze sw oją cio tką.

O czyw iście , że się zatrzym ać m usiały. Z a­
p y ty w aliśm y  się naw zajem  , jak się k to  ma po 
w czorayszem . O św iadczyliśm y sobie w zajem ne 
zadziw ien ie , że m ieszkam y pod jednym  dachem , 
n ie  w ied ząc  o tern  bynaym niey . N ie ta iłem  
m ego z tąd  u k o n te n to w a n ia ; nareszcie  p ro si­
łem  o p ozw olen ie  odw iedzania m ych sąsia­
dek  w  ich pom ieszkaniu. Podczas tey  rozm o­
w y  , ciekawość zw róciła me oczy k u  m ieyscu, 
gdzie owo n ieszczęśliw e -znaydow ało się p ię tno ; 
lecz w ie lk i szal, pod szyją zap ię ty  , tak  dosko­
n ale  o k ry w a ł p iers i i ram iona P an n y  F a rn a u , 
iż w o la łem  p a trzy ć  n a  jey tw a rz  cudną.

N akoniec obie D am y na dó ł z e s z ły , a ja 
pob ieg łem  do m ego pokoju , aby jeszcze w idzieć  
p rzez  o k n o , P an n ę  F arn au . W sia d ły  do po­
jazdu i odjechały. „N ieste ty ! zaw ołałem  z w e ­
stch n ien iem  , co za szkoda , że tak  zachw yca­
jąca osoba , tak  okropnym  je s t zeszpecona spo-

9 so hem  ! ”
K o rzy sta łem  z danego mi pozw olenia. K ie ­

dy n iek ied y  odw iedzałem  dw ie Damy. l»yły 
to przy jezdne do W ie d n ia  , i m iały  od kogoś
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z Auszpurga list, polecający do domu tego w k tó  
rym je poznałem. go, w  Któ-

W odzilem moje dwie sąsiadki na P ra ter na 
widowiska , słowem : wszędy irdzie tv lt«  
faa  r i ,  było ^  j " a° -

ty  d lV \° u ’’ T V6 C“d.Zie,i odk'^ * » >  pczyioio-
serce i , T  1 ° ' “  uwielbiałem jeyce i umysł. Lecz tom postrzegł, iż im vou-
a szą stawała się nasza znajomość, tern ona tro

ka ectwe„0Sd 1 k ła- ’ tak U szczęśliw ię'kalectwem dotkniętą. Józefina Lyła dla mnie
naydoskonalszą , jakąm widział kiedy k d S  
cez nic me masz na ziemi zupełnie doskonałego 

zek y idyWal' . r y S1? c®^ziennie , a nasz zw iał
ktowałraZ -SC17 SZym SI? stawał- Ciotka tra-, kto wała mię z tą uymującą poufałością, która

w Podróżacli Się zawiązuj-;. Zda­
ło nu się n a w e t, żem dostrzegał w  poste 

po wam u Józefiny lekkich przyjaźni z n a k ó w ^ ! "
n nirh™  Wzbrani%  mi znaydować sio
za rzu ty "3 ^ ™ acpon^ Sodzin§> robiły mi małe 
arzuty a k ied y , w  tychże chwilach , Józefi-

ia miała przez krótki czas wlepione we mnie 
knać '■1111 ■ ’ c,lcacc niie przeni-
km|o i zapytać: kto ty jesteś ? . . . .  nie wiem
co się wówczas działo we mnie ’

Nakoniec interesa moje nie przeszkadzały mi 
" lęce y  przychodzie na umówiona pore.

c/y  l S " s ° r ał T  -l,a> *ta„ K e.czy- L ist z domu doniósł m i, że móy oyciee
' chd rf si9 jeszcze widzieć 

Musiałem spieszyć chcąc jesro 1IP, łn

zw“ „ arscw pT łd T - erda‘-W  połgodzmy rzeczy moje były „ p j .
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k o w a n e ; a pow oź czekał p rz ed  b ram ą. Z al 
w p ra w ił  m ię w* o b łąkan ie . S ługa donosił m i, 
że już w szystko w  pogotow iu. Z szed łem  p ra ­
w ie  n iep rzy tom ny  , zapom niaw szy pożegnać się 
z m ojem i sąsiadkam i. Ju ż  m ię m iano podsadzać 
do pow ozu  , k iedy  głos z góry  z a p y ta ł : dokąd  
judc ?

B y ł to głos Józefiny. P o d n io słem  głow ę, 
s ta ła  ona w  oknie i p o w tarza ła  py tan ie . O pa­
m ię ta łem  się; w ró c iłem  do dom u, i p rzeb ieg łem  
w sc h o d y , aby się p rzynaym niey  uiścić z tego , 
czego w ym agała grzeczność, lu b  sam a p rz jja ź ń .

Z a s tu k a łe m , d rz w i się o tw o rzy ły . _ Józefi­
n a  w  ran n y m  stro ju  w y b ieg ła  naprzeciw  m nie, 
p o tem  z w y razem  nayżyw szey t r w o g i , nazad
sie cofnęła.

„ W ie lk i  B oże! za w o ła , co ci się stało! J a k
„ jesteś  b lady  i z m ie n io n y !”

T o  m ów iąc, z w y raźn em  w zru szen iem , w y ­
ciągnęła rę k ę  po moją; szal po p ro s tu  zarzuco­
n y  na ram iona , odchy lił się : w  te y  c h w il i , o 
c ien ie  m ojego o y c a ! p rz e b a c z c ie ; lecz  co za 
grzech  nieodpuszczony , ciekaw ość ! zapom nia­
łe m  o d ro d ze , apop lexy i i żalu , ko rzysta jąc  ty l­
ko  oczym a z okoliczności, k tó ra  m i o d k ry ła  ta ­
jem nicę , śledzoną p o ty lek ro ć  oddaw na.

W y o b raźc ie  sobie moje zadziw ienie. L y -  
rz a łem  szyję , jak kość słon iow a , b ie lu tk ą  , a 
n a  d w a  palce p o n iż e y , p o strzeg łem  znaczek, o 
k tó ry m  ty le  p raw io n o . N ie b y ła  to , ani m ysz, 
an i w ie lb łą d  ; b y ła  to ty lk o  c iem n o -b ru n atn a  
p lam ka , w ielkości i k sz ta łtu  bobu .

Józefina  za ru m ien iła  się i sp iesznie szal po­
p ra w iła . N ie by łem  jeszcze wr stanie p rzem ó-
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nia M i.!!0*31”  ,wieIkości mojego strapio­
n a .  M iałem zawsze ku oycu nayżywsze i i ” v
tkliw sze uczucia. B y t  on dla m nie Z  y'

ea 'y<t , l <]'? VaCtW, ’ nnylePSZ>ul- Sciśnienie^er- ’ se , a do tego może jeszcze i nio 
^ J r p o . 1 , ^ ,  w  c i # ,
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bę ; było to dla m nie dobrodzieystw em : bom 
o niczćm przez całe trzy  miesiące nie myślał. 
Nakoniec, wracając do zdrowia," kiedy świat i 
pizeszlose na pamięć mi w róciły , w ym knąw szy 
się jakby z chmur , k tó re  je o słan ia ły , znala­
złem  się tak spokoynym, jakbym nigdy nie znał 
Józefiny.

Nagła śmierć oyca , i dłnga moja choroba 
spraw iły  nieład  w  domowych interessach. Dla 
przyw rócenia porządku , wypadało ustawicznie 
p raco w ać , co było dla m nie pożyteczną roz­
ryw ką.

W  przeciągu roku wszystko w róciło do po­
rządku. Uyrzałem się na czele sławnego domu 
handlowego. Radzono mi ożenić się. N ie sprze­
ciw iałem  się hynaym niey , lecz też za niczyją 
nie poszedłem radą. łN ic na mnie nic w skóra­
no. Nie brakow ało m łodych i pięknych panie­
nek  w mieście i wr okolicach; lecz jeszczem nie 
w idział pory.

Z tern wszystkiem  jednak, ta ustaw iczna roz- 
m owa o tymże samym przedmiocie , przyw io­
dła mię (hi rozwagi. Postrzegłem , żem by ł sam 
jeden i ze mi czegoś brakowało. Od śmierci 
oyca, dom móy istotnie zamienił się w  pustkę; 
a jednak pomiędzy wszystkiem i dziewicami, któ­
re  mi były znajom e, nie Avidziałem żadney, 
z którąbym  chciał dzielić życie i samotność.

W  tem  nie w iem  , jak się to stało , bo to 
juz było zdarzenie dawno zapomniane , przy­
szedł mi na myśl móy pobyt wr W iedn iu  i P an ­
na Farnąu. Na szczęście znaydowałem  się sam 
wówczas w  moim pokoju : bo na to wspom nie- 
nienie , zdaje mi się . żem się mocno zarum ie-



n ił. Co w ię c e y , p o rw a łem  się z sofy , w  po ­
ru szen iu  g w a łto w n em  w yciągałem  r ę c e , tak  
jakbym  chciał uściskać jakiś obraz bożki i w zd y ­
ch a łem   O w szem  co m ów ię ? głosem  p e ł­
nym  u n ie s ie n ia , d o leg liw o śc i, żądzy i n iespo- 
k o y n o śc i, w o ła łem  : Józefino ! Jó z e fin o !

N a d o p ełn ien ie  m iary  mojego pom ieszania, 
następney  nocy , sen  w y s ta w ił m i bób  ciem no­
b ru n a tn y . Jozelina by ła  p iękną , ato li moja w z ru ­
szona im aginacya , w yobrażała  m i ją jaśniejąca 
n adprzy rodzonem i w d z ięk i. N ie śm ieycie się 
z tego , co m ó w ię : po łoży łem  się spokoyny, a 
w sta łem  m iotany  n aygw ałtow nieyszą  nam iętno ­
ścią.

W ten czas  dóm  po raz  p ie rw szy  pokazał m i 
się  p u sty n ią ; szukałem  Józefiny  w szędzie i w szę- 
dziern ją znaydow ał. Z daw ało  m i się , że już 
b y ła  m oją żoną; raz  w idzia łem  ją w  okn ie , za­
ję tą  d robnem i ro b o ty  ; to  znow u  siedzącą p rz y  
fo r te p ia n ie , a ja za n ią  p iln ie  nadstaw ia jący  u -  
cho ; gdzie indziey  obok m nie na sofie p rz y  
sto liku  u  śniadania. N iew ypow iedziane jey w dzię­
k i, uśm iech, spóyrzen ie , głos czarujący, słow em : 
w szystko , com w n ie y  podziw iał, nab ie ra ło  p rzez  
nasz ścisły  zw iązek , now ych  i n ieskończonych 
p ow abów . C zułem  się pod n a tło k iem  uczuć 
w szelk iego  rodzaju . Ju z  to w idząc ją w  n ay - 
w iększem  szczęściu , ty łkom  co n ie  w y k rz y k n ą ł 
z ra d o ś c i; to  zn o w u  p łakałbym  z żalu , m yśląc, 
że Józefina  m ogła mię opuścić. M ożebym  isto ­
tn ie  k rzycza ł z radości i łzy  w yleA vał, bom  
b y ł podoim y do obłąkanego w łasuem i złudze­
niam i , i k tó ry  się sam em i ty lko  przywidzę-^ 
tliam i karm i.
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To położenie było mi nieznośne. Urządzi­
łem  me interessa: kazałem sprowadzić pocztowe 
konie i poleciałem  do W iednia.

N iekiedy w  drodze przychodziły mi uwagi, 
uspakajające szał móy na chwilę. Czyż , mó­
w iłem  do siebie, nie mogło się zmienić wszystko 
przez szesnaście m iesięcy? Może ona innego 
kocha ? Może już zamąż poszła ? Jest tak mło­
da , iż nie może sama swym rozrządzać losem: 
ma rodziców , a ci powodują się względam i, na 
k tó re  m łodzi ludzie nie dają uwagi. '  Ona jest 
z wyższego rodu.

W óczas przypom niałem  sobie przyjaźń, któ­
ra  nas łączyła ; cieszyłem się wspomniawszy na 
jey zbiednienie , na oczy łzam i zalane, na tk li­
w y i m im owolny sposob , jakim mi przy  od- 
jeździe ścisnęła za rękę. Z tego wszystkiego, 
wyciągałem  dowody jey uczuć ku m n ie ,“dowody 
jey miłości. Mogło się jednak to inaczey tłum a­
czyć: lecz nie clicąc poddawać śię rozpaczy, przy­
muszony byłem  wm awiać w  siebie, żem nie zu­
pełn ie  by ł obojętny dla Panny  Farnau. W o­
lałbym  raczey um rzeć , jak żyć bez n ie y , ra- 
czey utracić pojęcie i kosztować szczęścia , jak 
zostać przy rozumie i cierpieć.

W śród  takiego uw ag i uczuć natłoku, przy­
byłem  do W iednia. Postrzegając zdała wieże 
tey  stolicy , zastanowiłem  się po raz pierw szy, 
iz ze w szystkich , spotkać mię mogących, kolei, 
a k tóre roztrząsałem , naypodobnieysza do praw ­
dy , w ym knęła się mey uwadze. Józefina była 
obcą w  W iedn iu  , zatem od szesnastu miesięcy, 
mogła opuścić stolicę.

Juzem  wam  n a m ie n ił, com czynił przybyć
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wszy do W iednia. Panna Farnau  znikła. Ho­
t e l , w  którym  mieszkaliśmy razem , przez ko­
go innego by ł u trzy m y w an y , n ik t mię też 
zgoła oświecić nie mógł. Znajome mi osoby 
m e w iedziały tak, jak ja, dokąd się Panna F ar­
nau udała. Dla mego uspokojenia , pisano do 
Auszpurga, skąd były przyw iozły w exle i listy  
polecające. Lecz juz korrespondent auszpurg- 
s i m e ż y ł, a jego dziedzice naymnieyszey o 
1 annie Farnau dać nie mogli wiadomości.

T ak tedy strapiony, cały gniew  w yw arłem  
na siebie. Co za błąd n iedarow any , iż w  cza­
sie pierwszego w  W iedniu  pobytu, zaniedbałem  
w yw iedzieć się o familii Panny  Farnau, o m iey- 
scu jey ciągłego pobytu, wreszcie o tern w szyst- 

m , coby do niey należało! P raw da, Żem w  o- 
w ym  czasie nie m y śla ł, abym w  pię(naście po- 
zm ey m iesięcy , w  niey się rozkochał.

Co naybardziey przyczyniło «ię do ulżenia 
niey bo leśc i, lecz razem  i do zwiększenia n-wał-  
towności mych uczu ć , to ów pokóy, k tó ry  ona 
zaymowała ; m ieszkałem  w  nim  , znalazłem  też 
same sprzęty  , krzesła , na k tórych siadywała 
stolik , k tóry  jey służył do pisania. Przeszłość 
objaw iała mi się tak Żywo i tak mocno, Żem 
podnosił się niekiedy z krzesła , posłyszawszy 
naytekszy szelest w  przedpokoju: bom sadził, 
zę uyrzę ją wchodzącą z ciotką.

Śledziłem  wszystko naystaranniey, spodzie­
wając się znaleźć jakikolw iek ślad Józefiny. |»() 
dwadzieścia razy przeyrzałem  ściany od góry 
do dołu ; lecz pomiędzy imionami rozniai'tvch 
podróżnych , nie dostrzegłem  jey imienia.

l o  tylko rzecz dziw na, żeni pierwszego dnia
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znalazł w  szufladce od biórka, boli czarny, bar­
dzo czysty i lskniący. Każdy się domyśla, jak 
św iętem  godłem  to ziarno było dla m nie, zna­
lezione zwłaszcza w  pokoju Józefiny. W zią­
łem  ten bób, a postradawszy nadzieję, znalezienia 
kiedy tey  , k tórąm  u b ó z tw ia ł, zaniosłem go do 
jub illera i kazałem  oprawie w  złoto, abym za­
wiesiw szy na jedwabnym  sznurku, zawsze mógł 
nosie na piersiach , jako pam iątkę nayinilszey 
mi osoby.

W yjechałem  z W iedn ia  nieszczęśliwy, s tra ­
piony. Postanow iłem  nie zenie się nigdy: cze­
góż to się nie postanawia !

Za pow rotem  do domu, żyłem jak wdowiec. 
W szystkie młode osoby były dla m nie niezno­
śne , nudne i pospolite. Zagrzebałem  się w  za­
trudnieniach; rozryw ką moją były przedsięw zię­
cia handlow e nayśmielsze. N ie uczęszczałem na 
kompanije; unikałem  w szelkiey rozmowy. Obraz 
Józefiny snuł się bezustanku koło m nie. Bob, 
k tórym  nosił na szyi, by ł dla m nie, rów nie ko­
sztow nym  k ley n o tem , jak gdybym z rąk  jey 
otrzym ał. W yobrażałem  sobie , ze piękna F ar- 
nau , zostawiła ten  bob w  szufladce.

Urojenie , k tó re  nas czyni szczęśliwymi, czy- 
liz nie jest rów nie pożyteczne, jak filozofija, k tó­
ra  nas takim i uczynić nie może ?

Pow ierzchow ność moja musiała bydź daleką 
od swobodney : gdyż każdy m iał mię za m elan- 
ch o lik a , chorego i blizkiego końca. P rzyw a­
lano mię zaprosinami, wzywaniam i na zabawy. 
Przysyłano mi naw et lekarzy. W szystko to by­
ło bezskuteczne.

Dla pozbycia się jednak natrę tstw a i p rze-
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konania, żem b y ł jeszcze podobny innym , po* 
stanow iłem  bywać raz lub  dw a razy w  tydzień, 
na wieczorach u przyjaciół.

Będąc raz zaproszony do P . H ildebrand, radcy, 
przybyłem  nieco poźniey dla niejakich zatru­
dnień. Kompanija już się była zeb ra ła ; zna­
łem  wszystkich , w yjąw szy jednego mężczyznę, 
którego mi p rzedstaw iono , jako pułkow nika 
Woysk rossyyskich, posiadającego od lat czterech 
majętność P r ie s t ,  o półtory mili od miasta. ]Nie 
w iele  na te szczegóły dawałem  baczności, m il­
cząc pow itałem  go i usiadłem. M ówiono w ie­
le: co mi się tern bardziey podobało, iż n iew ielką 
m iałem  ochotę otw ierać usta.

Pu łkow nik  był silney budow y i słusznego 
w zrostu, tw arz jego w rażała poszanowanie; w y­
dał mi się mającym z górą la t sześćdziesiąt, lecz 
jeszcze by ł pe łen  żyw ości: i on jeden całą mą 
ściągnął uwagę. P rzy  guziku m iał znak orde­
ru  ; na czole i na tw arzy  widać były  szlache­
tne  blizny. Głos miał w zniosły i rozkazujący: 
co pokazywało woyskowego , k tóry  niegdyś do­
wodził. Mówiono o Persy i i M o łdaw ii, gdzie 
pułkow nik się znaydował. Słuchano go z ukon­
tentow aniem , bo ciekawym opowiadał sposobem.

Po wńeczerzy zaczęto poncz roznosić. Oży­
w iła się rozmowa. Stary żołnierz opowiadał 
o potyczce , w  k tórey  raniony w  piersi, upadł 
z konia i został w zięty  przez T urków . W  za­
pale opow iadania, gdy rozpiął kam izelkę dla 
pokazania blizny , uyrzeliśm y m edal złoty na 
jedw abnym  sznurku. W z ią ł go, mówiąc: ,, Jan- 
„ czarowie ogołocili mię ze wszystkiego , com 
„  miał;pozostał mi tylko ten  naydrozszy klevnot.’’

<
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Każdy naturaln ie  m niem ał, iż ów medal 
zamykał dyam ent znaczney w ie lkośc i, lub  też 
p e rłę  wysokiey ceny.

N ie odpowiedział woyskow y, jestto tylko bob. 
B ob! krzyknęli ivszyscy społem.

Zaczerw ieniłem  się jak Żar , a potem  jak
tru p  zbladłem.

Podziw ienie odjęło mi przytomność: „  Jak
„ t o ,  m ów iłem  w  d u ch u , ten  officer, w padł 
„podobnie , jak ja, na myśl opraw ienia w  złoto 
„ b o b u , k tó ry  teraz , nakształt świętości, na szyi 

n o s i'? ”  Niech każdy osądzi moje położenie, 
i ’ to wszystko , co mi przez głowę przeszło ? 
Chciałem z duszy zapy tać pułkow nika, dla cze- 
ro  nosił ten  bo b ; lecz język mi zdrętw iał. ]Nie 
mogłem wyjąkać ani jedney zgłoski. W ychy­
liłem  szklankę ponczu dla ośmielenia się do za­
pytania : juzem o tw iera ł u s ta , kiedy mię moi
uprzedzili towarzysze. _

N aychętniey wam  to opowiem , rzecze olti-
cer , nakładając lu lkę ; lecz lękam  się , aby ta 
historya was nie znudziła.

Panow ie , bierzm y się do fajek.
Każdy usłuchał. Ja n a w e t , lubo nie palę 

n ig d y , toż samo zrobiłem . P rzy tkną łem  jed- 
dnak tylko do ust faykę niezapaloną , w  oba­
w ie , aby woyskow y nie zaniechał przedsięw zię­
cia widząc kogo bez swey ulubioney fayki.

Moi p an o w ie , rzek ł , w  piętnastym  roku 
„ b y łe m  kade tem , w e dw udziestym  poruczni­

kiem. Lecz w  dw udziestym  roku , zw ykli- 
śmy bydź czemś więcey , jak prostym  poru- 

,, cznikiem. Oto pół-bogiem  noła-bene, kiedy 
,, kocham y, a jam się kochał. ”
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P ułkow nik  nasz m iał córkę , naypiękniey- 
szą i naydowcipniej'sza w  całym kraju. Oprócz 
dwóyga oczu przenikliw ych, m iałem  jeszcze peł­
ne życia serce.Tym  sposobem w ybornie wszystko 
się poymuje. M łoda hrabianka O berndorf, k tó- 
rąm  w olał po p rostu , od jey imienia, zwać Zo­
sią , bom nie był hrabią: otoż tedy Zosia mia­
ła  la t szesnaście , a ja, jak m ów iłem , dw adzie­
ścia. Poym ujeeie łatw o, nieszczęście w yniknąć 
z ląd mogące. Jest to rzecz n ieuch ronna: po­
wiadam wam , każdy o tom jest przekony; lecz 
P . P u łk o w n ik , k tó ry  w  spraw ach regim ento­
w ych m iał w zrok orli, nie postrzegł tego: p raw ­
da , że moja miłość do tych spraw  nie należała.

,, Z resztą żyliśmy z sobą bardzo dobrze: 
,, kochał mię, jak syna; znał rodziców", których 
,, postradałem . Zastępow ał mi mieysee oyca; i 
,, za w szystko na świecie, chętniebym  został je- 
„  go synem. Lecz niepodobna było myślić o 
„  tern. On b y ł pułkow nikiem , ja porucznikiem ; 
„  on by ł hrabią , ja zaś nie ; on by ł bogatym, 
,, ja  ubogim. Teraz w idzicie, jak sLraszna mię- 
,, dzy nim  a m ną odległość !

,, Zosia nie daw ała praw ie w zględu , jak sta- 
„  ry  wojow nik , na ty tu ły , m ajątek i rangę po- 
,, rucznika. I z w ielu  m iar była przystępniey- 
,, sza od niego.

„ P o s trz e g a łe m , że ze m ną pou fa ley , jak 
,, z innym i obchodziła się officer ami; że ze m na 
,, jednym w olała rozm awiać, tańczyć, przecha- 
,, dzać się , a zimą jeździć sankam i; nie mo- 
,, głem jeszcze z tego wnosić , aby mię kocha- 
,, ła ; w iedziałem  ty lk o , żem ją kochał , w iel- 
,, b ił, ubóstw iał, a w iedziałem  o tern aż nadto.
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Sto razy chciałem jey odkryć moję miłość, 
rzucić się do nóg; le c z , w ielki Boże! w  po- 
źnieyszym czasie, nie w iem , po ilekroć w dziera­
łem  się na haterye, pod ogniem kartaczów , z w ię­
kszą śmiałością , aniżeli gdym a v  owym czasie, 
o k tórym  m ówię, zanadto się zbliżył do Zosi. N ie, 
powiadam wam  , nie mogłem się odważyć.

„  Lecz nie będę was długo nudził, historyą 
moich m iło stek : przystąpię raczey do końca 

,, Jednego wieczora przyniosłem  rapport do 
pułkow nika. Nie zastałem go. Uważałem to 
za małe nieszczęście , bo Zosia , znaydująca się 
w tedy w  jego pokoju , pozwoliła mi u siebie
zaczekać na oyca.

Rzecz dziwna, kiedyśmy się spotkali w  li- 
cznem  zgrom adzeniu , nie mogliśmy się naga­
d a ć , niechże się zdarzyło znaydowae się sarn 
na sam , przeciw nie , nie wiedzieliśmy co mó­
w ić mamy. W iedzieliśm y, (o praw da, co mó­
w ić, lecz no tct-bene, nie mogliśmy. Nie w iem , 
moi P anow ie , czy zdarzyło się którem u co, po­
dobnie dziwnego , w  młodości.

„  M łoda hrabianka siedziała przy stoliku, na 
k tó rym  leżał pokrowiec od szachownicy , opa­
trzony w  to w szystko , czegokolwiek potrzeba 
do gry w  m ły n k a ; to jest: z rów ną liczbą bo­
bu  białego i czarnego , do zapełniania mieysc. 
Po długiey pauzie m ilczenia, w  naszey rozmo­
w ie , pauzie , która notci-bcne  , zgoła nie była 
n u d n ą , hrabianka w ezw ała mię do gry. Od­
dała mi bób c iem ny , a sama w zięła biały. 
Zaczęliśmy grać, ona ciągle w ygryw ała. N ie 
wiem skąd wszczęła się między nami sprzeczka; 
upierałem  się nkychętniey, b o j v  zapale sporu, 
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n ap raw iłem  jey m nóztw o rz e c z y , k tó rychbym  
w  inney  porze n ie m iał śm iałości pow iedzieć.

,, .liyłiśmy w ów czas , jak gdyby a v  licznćm  
ko le. K rzyczeliśm y na przem oc. Zosia w ie le  
m iała dow cipu  ; p rzycinała  m i , szydziła i tak  
zw ik ła ła  m ię ż a rc ik a m i, iż z rozpaczy n ie w ie­
działem  co odpow iedzieć; na ukaran ie  w ięc jey 
iż  m ię tak  tryum faln ie  w y sz y d z iła , rzu c iłem  
na n ią  jedno ziarno mojego bobu. Z iarno  to za­
k reśliło  k o ło , zagroziło  ład n em u  noskow i m o- 
jey  p rz e c iw n ic z k i, k tó ra  schyliła na ty ł  gło­
w ę  , i w pad ło  w  o tw o rek  gorsetu. Szczęściem  
że to n ie by ła  strzała .

„ P rz e s tr a c h  m ię o g a rn ą ł, zadrżałem  z n ie -  
spokoyńości. Zosia zaru m ien iła  się i pom iesza­
na spuściła w  d ó ł oczy. N ie było  już w ięcey 
m ow y o ż a r ta c h , grze i k łó tn i. N ie m iałem  
m ocy p rzem ów ić  , ona także by ła  n iem a. L e -  
k a łem  s ię ,  aby ten  m óy k rok , n ie śc iągnął jey  
gn iew u. P og lądałem  na n ią  trw o ż liw ie  ; pod­
niosła oczy na m nie , i n ieco posępnie spóy- 
rzała . N ie m ogłem  znieść tego. P ad łem  p rzed  
n ią  na k o la n a , p rzyciskałem  do m ych u s t jey  
rę k ę  i b łagałem  o przebaczen ie . N,ie odpow ie­
działa mi i s ło w a , lecz nie u sunęła  sw cy  rek i.

,, O m oja droga Zosiu ! n ie obarczayze m ie 
sw y m  gn iew em , zaw ołałem , u m arłb y m  z ża lu ' 
w idząc cię obrażoną. D la ciebie ty lko  i p rzez 
ciebie żyję; bez ciebie życie jest n iczem  d la  m nie 
ty  jesteś m oją d u szą , bóztw em , słow em  w szy­
stk ie  m dla m nie.

,, K ró tk o  m ów iąc , od słow a do słowa u - 
ezyn iłem  p rz e d n ią  ze łzam i w yznan ie mych u - 
czuć : słuchała m ię także płacząc. Zaklinałem



aliy odpowiedziała , nie dałem  jey atoli na to cza­
su. Ale, nota- bene pu łkow nik  o trzy  tylko kro­
k i by ł od nas, a ani Zosia, ani ja nie postrzegli­
śmy go, ani usłyszeliśmy wchodzącego. Zdaje 
mi się, że jak mara jaka w śliznął się do pokoju! 
Z lituy  się Boże nad nim i day m u niebo !

Sądźcie o naszym przerażeniu  , kiedy głos 
straszliw y pułkow nika zabrzmiał nam w  uszach 
z tysiącem żołnierskich przeklęstw . Z erw ałem  
się, pośpieszyłem do niego: Zosia toż samo zrobiła. 
Chcieliśmy się tłum aczyć , lecz nie dozwolił.

,, Cicho , k rzyknął tak  mocno , jak gdyby 
m iał do czynienia z dwoma regim entam i kaw a- 
lery i, nie zaś z dwoma roztargn ionem i; Zofia 
wyjeżdża jutro. Co do W aspana, Panie P oru ­
czniku , b ierz d y m issyą  i opuszczay te strony, 
bo inaczey zginiesz.

,, W  tern odw rócił się od nas i co prędzcy 
w yszedł z pokoju. W yznaję, że jego przezorność, 
śród un iesien ia , godna jest uw ielbień. B ył to, 
za is te , mały znak przezorności, zostawiania nas 
sam ych; mieliśmy tyle rzeczy dom ów ien ia!

,, Zosia stała jak w ryta  pośród pokoju, z gło­
w ą zw ieszoną, z opuszczonemi ram iony i rę ­
kami załam anem i, jak posąg.

,,0  Zosiu! rzekłem , rzucając się do niey, i przy­
ciskając do siebie, Z osiu ! tracę cię nazawsze.

,, N ie , odpowiedziała głosem pew nym , nie 
nazawsze. Póki żyć będę, twoja pamięć nie bę­
dzie w y tarta  w  mcm se rc u .”  W yrzek ła  to ta­
kim  głosem , iż zadrżałem.

,, Czy kochasz mię Zosiu, zapytałem pocichu, 
przytulając jey rękę do ust m oich? N ie odpo­
w iedziała mi, ani tak, ani nie , lecz lekko; ści-

7 *
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snęła mą rękę. Świat znikł przedcm ną; du­
sza ma przestała cierpieć ; kosztowałem aniel- 
skicy szczęśliwości.

,, Płakała; łkania jey ocuciły mię z letargu.
, ,0  Zosiu! zawołałem , padając przed nią 

na kolana , przysięgam, tak , że do ostatniego 
tchnienia , w  jakiekolwiek strony los mię za­
prowadzi , do ciebie jedney należeć będę.

,, Głębokie milczenie nastąpiło po tey przy­
siędze; dusze nasze zgodnie ją powtórzyły. W  tein 
coś spadło na ziemię. Był to ów nieszczęśliwy 
bob, przyczyna naszego strapienia. Podniosłem 
go, wstałem, i pokazując Zosi, rzekłem- ,, Jest 
to dzieło Opatrzności! Na pamiątkę tego w ie­
czora , zachowam na zawsze. ”

Zosia ścisnęła mi rękę, oczy jey zachwycają­
cym jaśniały blaskiem.

,, Tak , rzecze pocichu , jest to dzieło Opa­
trzności. 55 Puściła mą rękę i wyszła. Naza­
jutrz rano , albo raczey w nocy wyjechała. Na 
musztrze , pułkownik obszedł się ze mną ze 
wzgardliwą oziębłością. Prosiłem o dym issyą , 
otrzymałem i oddaliłem się. Nie uważałem na 
to , gdzie się mam udać. Przyjaciele moi opa­
trzyli mię w  listy rekommendacyyne do Pe­
tersburga, i dostarczyli na tę podróż pieniędzy.

,, Zaiste , musi to bydź zrządzenie Opatrzno­
ści , powtarzałem Wyciągu mcy drogi na północ. 
Utraciłem Zosię na zawsze; same tylko smutne 
po niey zostały mi wspomnienia i ów bob fa­
talny. Kazałem go oprawić w medal złoty , i 
już przez czterdzieści dwa lata noszę go cią­
gle na szyi.

,, Dzięki mym listom , otrzymałem wkrótce
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m icysce pierwszego porucznika. Zycie nu t y ­
ło  obojętne. Dosyć byłem  waleczny. A\ alczy- 
łem  w  Azyi i w  E uropie; nabyłem  dostatków, 
zaszczytów, znaków honorowych, słowem: wszy­
stkiego , czego tylko pragnąć może żołnierz. 
P o  dw udziestu latach służby, doszedłem do stop­
nia p u łk o w n ik a ; w  tym  przeciągu czasu, posta­
r a  c m : aw antury  młodego w ieku w  połow ie
się zapomniały, nota-bene , bob m e stracił mo­
jego przyw iązania. .

Na potyczce pod K inburnem , na brzegach 
L in iam i, w  roku 1788 , zostałem jeńcem Jan­
czarów'. Dzień to by ł straszliw y ; ksiąze Nas­
sau wyszedł szczęśliwie. Janczarowie obdar­
li mie ze wszystkiego. Nie znaleźli wszakze 
drogiego bobu; k rew  lcjacea się z mych p ier­
si , 'zupełnie go zakryła. M yślałem ze um rę. 
Niewńerni dwa dni mię z sobą w łóczyli, lecz 
ścigani przez naszą jazdę, zostawili mię w  poł- 
m artw ym  na czystem polu. Znaleźli nnę swoi 
i litość ich wzięła. Umieszczono mię w  laza­
recie, a dla zupełnego ozdrow iem a, byłem  przy­
muszony z rani one mi udać się do Moskwy-

D ziw nie mi pomogł spoczynek. Chciałem 
”  bo Życie cenić zacząłem. Po  dw udziestu 

czterech la ta ih  s łu żb y , mogłem się o zaszczy­
tne  domagać uw olnienie ; otrzym ałem  je z pen- 
sva. Cieszyłem sie mocno z tego; *ecz, no a 
bene , nie długo. M oskwa jest miastem przyje- 
m nem , ale nudnem , dla tych, c o  s i ę  me tiu d m ą 
handlem  (*). P etersburg , chociaż naypiękm ey-

C h v h a  w ów czas  k iedy  pan p u łk o w n ik  w  n ic y  p r z e b y -  
( } w  —  p « y ł« « » -y

wali pobyt, i ze s ło d y cz , lu b . ,  o n .cy opow.adac. (Jt.)
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sza stolica, nie mógł swym blaskiem zagrze­
bać w mey pamięci, owego małego miasteczka, 
gdziem stał na kwaterach z pułkownikiem O- 
b erndo rf, a nota-bene  z Zosią , przed dwu­
dziestą czterma laty.

,, Byłem panem mego czasu. Trzeba tez 
jeszcze , mówiłem do siebie , odwiedzie to ma­
łe miasteczko , i jeśli można, kochankę młodo­
ści , która , albo dziś już może jest babką, al­
b o  umarła. Dobry Boże ! ileż to zmian od
owego czasu zayść m ogło! Dano mi pasport, 
wyjechałem: zatrzymywałem sic w każdem mie­
ście , bo mię nic nie nagliło. Nakoniec staną­
łem w małem miasteczku , gdziem niegdyś był 
z woyskiein.

,, Kiedym uyrzał szczyt wieży , z pomiędzy 
drzew otaczających miasteczko , serce me bić 
zaczęło. Lecz nota -bene , nie na widok wie­
ży. Myślałem o Z osi; grób jey, niestety! mo­
że był przy tey dzw onnicy!

„ N ik t tam mię już nie znał. Prawda i to, 
że ćwierć wieku za długi period  uważać na­
leży. W yniósł się już ztąd dawny móy regi­
ment. Zastąpili go dragoni. Pułkow nik Obern- 
dorf umarł oddawna. Córka jego , jak mi po­
wiadano, oddaliła sio do swego majątku w  Mo- 
ra w ii , nie daleko Brunn ; lecz nikt nie wie­
dział , czy jeszcze żyła.

,, Udaćże się do Morawii ? pytałem sam sie­
bie. Zapewne ; a jeśli ta uwielbiana kobieta 
spoczywa w  grobie, odwiedzić jey mogiłę, wziaść 
z niey garść ziemi, i zamknąwszy w  złotem sercu, 
nosić ją na mieyscu bobu.

,, W  Briinn , co za przyjemna nowina ! do-
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w iedziałem  się , i z żyła , i że m ieszkała o pięć 
m il ztam tąd , jeszcze pod nazwiskiem  hrabian­
ki Oberndorf.

„ P o l eciałem tam •, ukazano mi ładny w iey- 
ski pałacyk , wśród gustow nych ogrodow. ,, To 
ona tam mieszka ! ”  Tak mówiąc do siebie, po­
cząłem d rż e ć , jak gdybym jeszcze by ł poru­
cznikiem , a przecie nie drżałem  przed l u l k a ­
mi , i m iałem już lat czterdzieści pice.

„ W y siad łem  z powozu. Już w  myśli w i­
działem Zosię z łubem  pomieszaniem mię po­
znającą. „ A le  czy ona mię dotąd kocha? S er-
„  ce k o b iece  Ach! 55 I podczas tych u-
w a g , nie pew nym  krokiem  zapuszczałem  się 
w  głąb ogrodu.

„ D w ie  podeszłe damy i dw ie inne daleko 
młodsze baw iły  się czytaniem , w  altanie z a- 
kacyy i róż, będącey przed  domem. Nic po­
strzegłem  Zosi.

„  P rzeprosiłem  za p rzerw ę , jakiey byłem  
poAvodem ; gdyż moja przytomność zmieszała 
damy widocznie.

„  Kor o P an  potrzebuje ? „  zapytała jedna 
„  ze starszych. ”

„  Cry mogę mieć szczęście, złożyć moje u- 
„  szanowanie hrabiance O berndorł :

„  Jestem  n ią , odpoAviedziała, z w ie lk iem  
mojćm zadziwieniem  , ta , k tórey  mogłem li­
czyć lat czterdzieści. Uczułem jakieś osłu­
pienie.

„  PozAAroli mi Pan i usiąść, bo czuję osłabienie, 
cichym odpowiedziałem głosem ; i usiadłem , nie 
czekając odpowiedzi. W ie lk i Hoże! co za zmia­
na ! w  co się obróciła owa piękność , gasząca
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wszystkie inne! W yszedłem  z omamienia. P rzy ­
pom niałem  sobie ćw ierć w ieku. JByła to Zosia 
ale już Zosia świeżości pozbawiona.

„  Z kimże mam honor mówić ? zapytała. 
N ie poznała mię bowiem.

„ Chcąc uniknąć sceny, w  obliczu dam in­
n y c h , prosiłem  ją na osobność. W prow adziła  
mię do domu; pierwsza rzecz , co mię uderzy­
ła wchodzącego do sali, by ł p o rtre t jey oyca. Sta­
łem  długo, nie mogąc słów  znaleźć. Serce me 
było ściśnione ; p rzypatryw ałem  się obrazowi 
p u łk o w n ik a ; oczy moje zalały się łzami. „Tak 
oycze, rzekłem  cichym i drżącym  głosem, spóy- 
rzyy teraz na tw ą  Z osię! A c h ! nie dobrześ 
z nami p o s tą p ił! ”

,, Zosia zmieszana, stała tuż przy mnie. Mo­
ja odezwa, zdawała się ją czynić niespokojną. 
Chciałem  ją z tak przykrego wyprowadzić po­
łożenia , lecz jeszczem mówić nie mógł. S tra­
szliw e mię opanowało w zruszenie. ”

„  Nie dobrze musi bydż Panu , rzekła , pa­
trząc ku drzw iom  z lęk liw ą miną. ”

,, I owszem, bardzo dobrze; nie poznajeszże 
„  mię Pani ? ”

„  P rzypatryw ała  mi się pilnie , i z lekka 
w strząsnęła głową. W ów czas dobyłem  z zana­
drza sz n u re k , na którym  bob był zawieszony, 
i k lęknąłem  przed Zosią, m ówiąc : ,, Przebóg !
,, nie poznajeszże Zosiu tego bobu , k tó ry  nas 
„  rozłączył przed dw udziestą czterm a laty ? p ij_  
,, niem go dotąd zachował. Opatrzność w  tem  
„ bydź m u s i, mówiłaś w tenczas , Zosiu ; tak 
„ Opatrzność ; to praw da. ”

„  Móy lioże! odezwała się głosem osłabionym
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i oddalając się odemnie. Padła na sofę, chcąc 
zakryć twarz bledn ie jącą  •, lecz nie miała juz 
siły. Poznała mię i kochała jeszcze.

P rzy zw ałem  in n e  dam y na pom oc p rzy ­
jaciółce. P rz e lę k ły  się , w idząc ją b ladą, zm ie­
n io n ą  i nieznajom ego officera na kolanach  p rzed  
nią. C N im  p rzy n io sły  w o n n o śc i, h rab ian k a  od­
zyskała przytom ność. P rze c ie ra ła  sobie oczy, 
jak gdyby w raca ła  ze snu. N akoniec w ylew  a- 
jac łzy obfite , rzu c iła  m i sic na szyję, nie m o­
gąc n ic p rócz im ienia mego w ym ów  ić.

„  K ró tk o  m ów iąc , moi P an o w ie  , by ła  to 
c h w ila   A nio łow ie sami , w idząc nas p ła ­
kaliby  z rozczulen ia. N ie m yślałem  o odjeździe. 
H rab ianka prosiła u j e ,  abym  został. Ile  to  rze­
czy mieliśmy do rozpow iadania ! Z jaką to ona 
kochała mię s ta ło śc ią ! Nic juz n ie mogło bydź 
n a  zaw adzie tem u  , czem u niegdyś b y ł p rze ­
szkodził p u łk o w n ik . Zosia została m oją m ał­
żonką , w p raw d zie  poźniey  nieco, ale n ic b a r­
dzo i° poźno. Dusze nasze kochały się jeszcze 
z młodzieńczym zapałem .

„ Tak tedy skończyła się , moja historya, 
albo raczey historya bobu , ale notci-bene , je­
szcze mała okoliczność. JYluszę wam powiedzieć, 
że dziecie , którem mię obdarzyła Zosia , uro­
dziło się ze znamieniem na piersiach , zupeł­
nie kształt bobu mającćm. Dziwna ta igraszka 
natury, milszą mi tern bardziey uczyniła córkę. ”

Kiedy pułkownik zakończył powieść, nic 
już słyszeć nic byłem w stanie ; głów a mi się 
zawracała ; czułem nieustanny szum w uszach. 
Kiedy niekiedy jednak imię Józefiny brzmiało 
wyraźnie.
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Dano znać pułkownikowi, ze już pojazd przy­
gotowany.

„N iepuszczę cię, rzekł nasz gospodarz ; już 
bardzo poźno.”

,, Jak piękna noc! odpowie pułkownik, księ­
życ wybornie przyświeca. ”

Dowiedziano rai także , iż i móy powoź przy 
bramie. Zbliżyłem się do pułkownika , wzią­
łem go za rękę i zapytałem: czy się zowie Farnau.

Potw ierdził to skinieniem.
,, Zaklinam cię, przenocuy u mnie, rzekłem 

konieczna jest w tern potrzeba. ” Głos móy tak 
był uroczysty i razem tak zmieniony, iż P. Far­
nau , nie wiedział , co ma myślić o mnie , ob­
stawał uporczywie za powrótcm do domu , co 
mię w  rozpacz wprawiało.

,, Proszę, rzekłem, biorąc go na stronę. Po­
kazałem mu bob, zawieszony na moich piersiach. 
,, Czy widzisz , nie jestto prosta natury igraszka, 
,, przeciwnie: jest to igraszka przeznaczenia. I ja 
,, także bob noszę. ”

W lep ił w  móy kleynot oczy, zachwiał gło­
wą i rz e k ł: ,, Podobnym talizmanem , można
naw et po śm ierci, duch móy zaklinać. Zosta­
ję , Wszędy za tobą gdzie zechcesz póydę. ”

,, W yszedł z gospodarzem, kazać wyprządz 
konie , źe zaś moje postępowanie mogło mu 
się wydać dżiwnem , w ypytał się o mnie. 
Radca tak był dobry, iż mówił na mą stronę- 
postrzegłem to, gdy wchodzili do pokoju, p . Far­
nau miał humor, tak luby i wesoły, jak przed­
tem. Podał mi szklankę pończu, mówiąc: ,, Za- 
„  zdrowie bobów, uota-bene, i tego co one zna-
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,, czą. ”  T rąc iliśm y  szklankam i. P ocząłem  na­
b ierać  życia.

W iec  Pan. jesteś W a lte re m ?  p rzy d a ł po? ? c
chw ili.

„ T a k  je s t ,  do usług.
„  R ok może tem u  , jak byłeś w  W ied n iu . ”  _ 
„ T a k  je s t .”  P o  tey  odpow iedzi, zdało m i 

się , żem  b y ł d o tk n ię ty  ogniem.
„ W ła ś n ie  t e ż ,  moja b ra to w a , w ie le  o pa­

n u  m ów iła.
„  M ieszkałeś w  jednym  z n ią  ho telu . Oka­

zyw ałeś w iele  d la n iey  w z g lę d ó w , dobra ko­
b ie tk a  , podziękuje ci za to. ”

R ozm ow a zaczęła się znow u  p o w sze ch n a , i 
trw a ła  , pó k i się w szyscy n ie rozeszli. P . F a r-  
lian  u d a ł się do m nie; zaprow adziłem  go do p rze­
znaczonego d lań  pokoju. _

„  No! i cóż; dogodziłem  tw y m  chęciom , cóz 
tam  tak  ciekaw ego masz do m nie ? ”

P o czą łem  p raw ić  o rnojey p ierw szey  do W ie ­
dnia podróży  , o Józefin ie , o jey  c io tce .............

,, W ie m  o w szystk iem  , o d p o w ied z ia ł; lecz 
co u  licha za zw iązek  tego z bobem , k tó ry ś  m i 
p o k a z y w a ł.. . . ”

W ten czas zu p e łn e  zrob iłem  w yznan ie .
„  W ie m  o tern ; lecz bob ! bob ! 

O pow iedziałem  m u d rugą  podróż do W ied n ia . 
P o czą ł się śm iać i serdeczn ie  m ię ściskać. 

„  D osyć już na te n  raz. Ju tro  obszern iey  o tern 
pom ów ićm y ; bo , sam w iesz , że nic na to po­
w iedzieć n ie jestem  w  stanie. Czegóż chcesz 
odem nie ? Ju tro  pojedziem y razem  do m nie : 
obaczysz Józefinę , poznasz moje Zosię ! Oczy­
w ista  rzecz , iż m usisz się poznać. ”
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Rozłączyliśmy się. Położyłem się ; spałem 
naygorzey ; sen móy ustawiczneini był przery­
wany marzeniami.

„ Panie W alter , rzekł do mnie P. Farnau 
przy śniadaniu , mów ze mną szczerze : wiem 
że jesteś bogaty; widzę żeś młody; dowiedzia­
łem się, iż jesteś uczciwym i powszechnie sza­
cowanym człowiekiem. Teraz dowiaduję się, że
się kochasz. Lecz tego nie dosyć jeszcze d o  ”

„N ie  pochodzę ze znakomitego rodu” rze­
kłem przerywając.

,, Nie , móy Panie! ktokolwiek się odznacza 
przymiotami umysłu i szlachetnością uczuć, mo­
że się obeyśdź bez pargaminów. Jam tylko pro­
stym był szlachcicem, a jednak hrabianka Zofia 
mię kochała. ”

,, Czegóż mi nie staje ? ”
„P o w iem ci otw arcie: inaczey rzecz sie ma

•  i  c

z twoim , jak z moim bobem. Móy był dzie­
łem Opatrzności; z probierczego kamienia, zo­
stał węgielnym kamieniem stateczncy miłości. 
Był to wreszcie świat, rozgraniczający dwa sko­
jarzone serca , i niejako igłą magnesową , wio- 
dącą jc ku sobie. Twoją zaś miłość jest igra­
szką twcy imaginacyi. Żyłem dla Zosi od picr- 
wszey , jakem ją poznał, chwili. Gdy przeci­
wnie : ty dopiero w rok pomyślałeś o kochaniu 
Józefiny. W idzisz, że temu nic zarzucie nie 
można. Opamiętasz się uyrzawszy mą córkę: 
istota niebieska, którą ci twoja utworzyła ima- 
ginacya , zamieni się zwyczaynie w  osolie , ja­
kich jest pełno na ziemi. Nakoniec , aby cie­
bie zbić odrazu, Józefina, nota-bene , nie ko­
cha cię. ”
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Acli ! to okropn ie, zaw ołałem  z w estchn ie­
n iem , jestżeś o tem  zapew niony  ? ”

Pojedziem y dziś do m nie , przekonasz się. 
T o  co w iem  o tob ie , o tw ojem  w  W ie d n iu  po­
b y c ie ,  dow iedziałem  się od m ojey b ra to w ey , a 
n ie  od c ó r k i , k tó ra  może , ledw o pam jęta tw e  
nazw isko ; zresz tą  m am y niebezpiecznego sąsia­
da m łodego hrabiego H olten . O dw iedza nas 
bardzo  często; podoba się m ey córce, k tó rą  n ic  raz
w id u je , p rz y p a tru jącą  się jem u z uciechą, p rzez
kilka w  ciąż m inu t. K iedy  postrzeże , ze pa­
trzę  na  nią, ru m ien i sic i odchodzi z uśm iechem ,
nucąc. . , .

„  Jeśli tak j e s t , P an ie  , odpow iedziałem  po
długim  n a m y ś le , n ie  mani po co jechać. W o lę  
już n ic  oglądać tw e y  córki. ”

M ylisz sio. Szanuję tw o je  spokoynosc. 1 rz e - 
l.a , ”abvś ją obaczył, d la sp rostow ania sw ey im a- 
g inacyi i u leczen ia  jey z u p e łn ie .”

Po długich  jeszcze sporach , w yjechaliśm y. 
B y ł to p ięk n y  p o ran ek  czerw cow y. D ziw iłem  
sic n iezm iern ie , spokoyności i rozw ese len iu  m ey 
duszy. O d ro k u  nie kosztow ała tey  słodyczy. 
Z astanaw iając się nad  sobą , postrzeg łem  , zeru 
w  W ie d n iu  n ie kochał Józefiny , i te raz  naw e t
p o w ą tp iew ać  zacząłem .

P ow oź stanął p rz ed  w ie y sk im , b ardzo  po­
rząd n y m  dom em . P . F arn au  zap row adził m ię 
do pokoju  , w  k tó ry m  się dw ie  podeszłe  znay- 
dow ały  dam y i uprzeym ie nas p rzy ję ły . _

P . F a rn au  , powdedział im  moje nazw isko, 
a ściskając starszą, zaw ołał: „  Oto moja Zosia ! ”

S k łon iłem  sic z szacunkiem  p rzed  osobą, k tó ­
ra  z w czoravszey p o w ieśc i, tak d la m nie by ła



interessującą , i rzekłem  w sobie wzdychając: 
,, Tóz jest ta młodość i piękność! ^

Zdało mi się, ze P. Farnau wyczytał z mych 
oczu znaczenie westchnienia. W ziął ręko żo­
ny , ucałował ją i rzekł z uśmiechem: „ Czyż 
nie prawda , móy przyjacielu , że kiedy widzi­
my starych , nie można przypuścić , iż kiedyś 
byli młodzi; a kiedy widzimy piękność i świeżość 
młodey panienki , gotowibyśiny się założyć , iż 
nigdy nie będzie miała ani zmarszczków , ani 
siwizny ? ”

Poznaliśmy się z ciocią Józefiny.W iele mi po­
wiedziała grzeczności; zaczęliśmy śniadanie, któ­
remu towarzyszyły damy.

,, Gdzie się podziała Józefina? zapytał P. Far­
nau. Zdaje mi się, Że byłaby kontenta, widząc 
dawnego znajomego z W iednia. ”

„ .lest ona teraz , odezwie się ciotka, z hra­
bią Holten w  ogrodzie. Musi jeszcze, nim słon­
ce bardziey się podniesie, skropić renonkuły. ”  
IN1.! te s łow a, lekkie uczułem wstrząśnienie. 
W szystkie moje znikły złudzenia. Wszelako 
prodkom przyszedł do siebie. Poczynałem wsty­
dzić się dzieciństw mojego serca , i czczych u- 
kładów imaginacyi. Wmieszałem się do weso- 
łey i wolney rozm ow y, powiedziałem nawet 
ciotce, iż w czasie powtórney w W iedniu by­
tności , byłem niespokoyny gdym jey nie znalazł.

Gdyśmy tak rozprawiali , wszedł młodzie­
niec znakomitey powierzchowności. Twarz je­
go była blada, wzrok posępny i nie żywy, w ca- 
łey osobie nadzwyczajne malowało się pomie­
szanie.

,, Pozwolą mi Panie , rzekł prędko , i gło-
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sem jednostajnym  , jak gdyby w przódy ułożył 
co ma m ówić, pożegnać siebie. Odjeżdżam dziś
do stolicy. M am  jestem . . . .  przez długi
czas może zabawię. Będzie to podróż może 
daleka. ”

P . Farnau  patrzy ł nań nie poruszony: ,,Co 
ci tak  dolega panie brabio ? wyglądasz teraz 
tak  , jak gdybyś kogo zabił. ”

,, Nie , odpowie hrabia z wymuszonym u- 
śmiechcm; owszem wyglądać muszę jak zabity. ”  

W  tein pocałow ał ręce obu d a m , ścisnął 
P . Farnau i wyszedł nic nie mówiąc. P . F ar­
nau w ybiegł za nim. Damy były w  w ielk iey  
niespokoyności. Dowiedziałem  się, iż hrabia p rzy­
jechał tam wczoray w  wieczór, jak za zwyczay; 
że zrana godziną w przódy był bardzo w esół, i 
że nie poymowano zgoła tey  nagłey zmiany.

„ C ó ż  m u sie  sta ło?  zapytały damy P . F a r­
nau , k tóry  po dość długiem  zabaw ieniu w rócił 
do pokoju. Uderzyła mię jego tw arz surowa. 
Sk inął głow ą i rzek ł, śmiejąc się do żony: ,, Za­
pyta y Józefiny. ”

,, Jak  to! odezwie się przerażona m atka, mia- 
łażby go u r a z i e ? ”

,, Coś nakształt tego , ale historya zbyt dłu­
ga. H rabia mi ją w  tey treści zaw arł: ,, Ko­
chałem , bez wzajemności. ”

D rzw i się otw orzyły, Józefina w eszła. Zna­
lazłem  ją tysiąc razy pięknieyszą, jak w  W ie ­
dniu , i p rzy jem nieyszą, jak w e snach. Pośpie­
szyłem  ku niey , nogi mi zadrżały, nie mogłem 
daley postąpić, jąkałem  coś niezrozum iale. By­
łem  najszczęśliw szy i naynędznieyszy z ludzi. 

Józefina została przy  drzw iach zarum ienio-



na ; wlepiła we mnie , jakby w jakie widmo 
oczy. W róciwszy do przytomności, zbliżyła się 
do stołu z uśmiechem. Po pierwszych grze­
cznościach , zagadka naszego niespodziewanego 
widzenia sic odkryła została. Oświadczyłem jey, 
iz wczoray dopiero dowiedziałem się o miejscu 
jey pobytu. Odpowiedziała mi, iż interessa fa- 
miliyne zmusiły oyca, do przedania majątku 
w  Morawii, po czem już osiadł w tey prow incji.

,, Ach! ciociu, zawołała, ściskając ją, czyżem 
,, nie mówiła, a cóż nic prawda? *’ I w  tej- chwi- 
li patrzała na mnie, pełnem radości okiem.

Dobra ciotka, -nic nie odpowiedziała, lecz 
spóyrzała z uśmiechem na Józefinę. Matka spu­
ściła oczy, aby ukryć pewne pomieszanie. O j­
ciec poglądał na nas pilnie. W stał nareszcie 
i rzekł mi cicho do ucha : ,, P. W alterze, jak
widzę, znalazłeś mieysce, gdzie był bob ukry­
t y ! . . .  , I ecz Józiu! coście tam porobili z hra­
bią ? wszakto tak prędko wyjechał. ”

Józefina zbyła nic nic znaczącą odpowiedzią. 
Powstali wszyscy i wyszliśmy do ogrodu ; zosta­
jąc nieco w tyle z Józefiną.

Postanowiłem bardzo bydź z nią ostrożnym, 
bom się lękał losu hrabiego. Mówiliśmy o na­
szym pobycie w W iedniu, o przechadzkach, roz­
mowach , małych przygodach. ,, Ach! rzecze 
Józefina , żebyś w ied z ia ł, iłem cierpiała , kie­
dyś na'm lak nagle odjechał. Pewno , że nie 
było odtąd.. . Tak, często mówiłyśmy o tobie. ”

W ów czas, mógłżem postąpić inaczey ? opo­
wiedziałem, co mi się przytrafiło, moję powtór­
ną podróż do W iednia , przydałem, że stałem 
w jey pokoju, mówiłem o znalezionym bobie,
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o powrocie do domu i o wczorayszym wieczorze.
Po skończeniu opowiadania, nie śmiałem pod­

nieść na nią oczu. B yłem  jak na szpilkach. Jó­
zefina długo milczała.

Posłyszałem  łkanie, spóyrzałem . Trzym ała 
chustkę przy  oczach. ,, Na imię Boga , Pani, 
nioze ci się moja otwartość niepodobała ? ”  

Odjęła chustkę i patrzyła na mnie ze łzami. 
„ C zy  to tylko p raw da?  zapytała. Dobyłem bob 
z zanadrza, i pokazując rze k łem : „  T en  niech
zaręczy! ”

W zię ła  go , jak przez ciekawość. P łakała  
rzew nie. W reszcie sparła się na mćm ram ie­
n iu  i rzekła: „  W alte rze , w ierzę w  Opatrzność. ”  

Uściskałem j ą , gdy w  tern między drzew a­
mi słyszymy głos rodziców tuz przechodzących, 
przyłączyliśm y się w ięc do nich. Józefina trzy­
m ała jeszcze za sznurek, co urzaw szy P . Farnau  
śmiać się głośno począł. Józefina padła W  ob­
jęcia matki. Nie mam wam już w ięcey nic po­
wiedzieć. W iecie , że Józefina jest moją mał­
żonką. Lecz nie wiecie , i n ik t z was pojąć 
nie jest w  stanie , jak jestem szczęśliw y!

T r e N r o z p a c z y  z a k o c h a n e g o  C h r y z o s t o m a .

(z C  e r  tv a n t e s  a.)

l .
Ach, okrótnieo! chcesz, by moje męki,
B y w zrok  twóy dumny, kam ienna nielitość,
P rzesz ły  od w ieku do w ieku w przysłow ie,
W yw ołam  z głębi p iekła w szystkie jęki,
"W szystkie łzy  zbiorę w serca mego skrytość,
Ł zy  dawniey obce pieśni mych wym owie.

Dz. W il. L it. Nad/T. 1. 1626 c. marzec' h



W ło sy  słyszącym  zjeży strach na głowie, 
G dy klnąc tw ą srogość, zw odniczą nadzieję, 
K rzy k n ę  odgłosem piorunnego gromu,
I  z rozw odzeniem  skarg moich ogromu, 
W n ę trz a  stargane w w zdychaniach wyleję.

N asyć w ięc  ucho niepochlebnym  śpiew em , 
N ie  m iękkim  żalem , lecz  ognia w yziew em , 
K tóry  w drgających p ier s i m oich szum i,
T en  szał mey głowy w  m iłości pożarze,
Bogday cię skarze — I  ból móy przy tłum i.

a.
U derzcie społem, w tórując m ey doli, 

Lw ów  ry k i krw aw e, w ycia w ilków  w ściekłe, 
K sykania zjadłych smokow przeraźliw e.

Z  jakiem zgrzytaniem  zm ora nocna skoli, 
G ard ła  ranionych byków k rw ią  ociekłe, 
Szum iącey fali k laskania burzliw e.

W dów  synogarlic skargi utęskliw e, 
K ruków  zło-wrogich frasow ne żałoby,
W  pustych sam otach huczący puhacze,
I  w szystkich razem  w iecznych m ęczarń płacze, 
W y strze lc ie  na w ierzch  przez o tw arte groby.

Zm ieszanych żalów jeden zgiełku nowy! 
Z agrzm iy z m ey duszy chrapliw em i słowy, 
P rz e ra ź  pow ietrze społem i z osobna,
S erca zwartego nieznośnym  ciężarem ,
T ym  chyba gw arem  — W ydać żal podobna.

3.
Nigdy, ach! nigdy tak sm utnych odgłosow 

T w e niesłyszały , zło ty  Tagu! piaski,
N l tw e, Behydo, porzecza oliwne.

Jak ie  ja w ydam bolejąc mych ciosow



S i n i e m i  u s t y ,  o k r o p n e m i  w r z a s k i ;

Z b i e g ł y  w  w ą w o z y  i  m a n o w c e  d z i w n e .
W  s k a ł y  m i e s z k a n i u  c z ł o w i e k a  p r z e c i w n e ,  

G d z i e  d z i e ń  n i e  d ó y r z y ,  g d z i e  w i a t r  n i e  A o s k o c z y ,

W  s r o g i e  k n i e j a m i  d z i k i c h  z w i e r z ą t  j a r y ,  

Z a b r n e  w  m u l i s t e  t r z ę s a w i c  r o z p a r y ,
, • -o n r z e w i i a  ś c i e r w  s m o c z y .G d z i e  s ię  o d w i e c z n i e  p r z e t  )

T a m  n a  c i ę  ł z a m i  b e d ę  >ię u n a s z  ,

C i s z e  p u s t y n i  s k a r g a m i  o g ł a s z a ł ,

V u k i  m i  p ł a c ą c  d n i  s t a r g a n y c h  s z k o d ę
Rozległa ziemia nie z a b r z m i  o g r d m m e

1  z y s k a  p o  m n i e  -  C i e r p i e ń  m y c h  n a g r o d ę -

P a s t w i  się w z g a r d a ,  czarne p o d e y r z e n i a ,  

Z a s i a ł y  p i e k ł o  w  n aycierp liw szey  d u s z y ,

J e s z c z e  j ą  z a z d r o ś ć  m o r d u j e  ? a w a , «0 l* \
S t r u ł a  d n i  s m u t n e  g o r y c z  o d d a l e n i a ,

Ż a d e n  m i  p r o m y k  n a d z i e i  n i e  s u s z y  
Ł c Z )  „ o b u d z o n y c h  ż a l e m  n i e p a m i ę c i -

K a ż d y  c i o s  t a k i ,  ś m i e r ć  ż ą d a n a ,  n ę c i ,

J a  w s z y s t k i e  c i e r p i ę  w r a z ,  i  ż y j e  j e s z c z e ,  

ż y j e ,  b y m  k a r m i ł  r a z e m  w z r o k  j e y  j i a r d y ,  
Z a w i ś ć ,  s z y d e r s t w a ,  p o d e y r z e n i a ,  w z g a r d y ,

C o  m i  o g n i s t e  t o p i ą  w  p i e r s i a c h  k l e s z c z e .

K t ó ż  m ię Z t e y  d o l i  w y d z w i g n i e ,  d a r e m n i e ,  

M a r n a  n a d z i e j o !  p r z e s t a ń  s z y d z i ć  z e  m n i e -  

C z e g o  s i ę  w i ę c c y  n i e s z c z ę s n y  d o c z e k a m . '

R a c z e y  w  z g u b i o n y c h  z a g a r n i o n  k o l e i ,  

W s z e l k i c y  n a d z i e i  w i e c z n i e  s i ę  w y r z e k a m .
&

A # '
5 .

G d z i e  p o k o y  z  w o y n ą ,  g d z i e  z  n a d z i e j ą  b l i s k a  

M i e s z k a ł a  r o z p a c z ?  P r ó ż n o  r o z u m  w a l c z y ,



Gdy przekonanie odwagę odbiera,
Z a rtli szeptania? ż a r tli obipowiska?
Ż a r tli  szyderstw a? których  jad padalczy 
Tysiączny ranę w mem sercu otw iera.

Komu żal całey duszy nie ro zd z iera  
Na codzień nowa boleści przyczynę,
Na dumne oko co w rzetelność zm ienia 
(Nieszczęsna zmiano!) wszystkie podeyrzenia, 
N a daną św iętey praw dzie fałszu winę?

Srogie w ładark i w kochania k r l i „ iC} 
W zgardo! zawiści! nieludzkie m istrzynię 
D aycie nóż, pow róz; to wasze pociechy!
O ja nieszczęsny! tak iem i sposoby 
S traszney  choroby _  Tamować pośpiechy.

6 .

Przem ogłaś; ginę! lecz straceniec wieczny 
Na tym i drugim  św iecie bez otuchy,
W  śm ierci nie zm ienię mego przekonania.

N ayczyściey w idzi m iłośnik stateczny 
Serce nayzdrów sze, co dźwiga łańcuchy 
Pod starem  berłem  wiernego kochania.

Nie zmienię słowa, ze mego wzdychania 
P rzedm io t ma serce niehiariki i p„stać,
Ze jey n iełaski początek w m ey  w in ie /
Ze władza rzeczy w m iłości dziedzinie,
Bez kar surow ych nie może się ostać.

Nie zm ienię zdania; i nożem  lub węzłem 
Znosząc niedolą, w k tó rey  tak ugrzęzłem ,

31 l|ję m odły i żałosne psalmy,
D aru ję  w iatrom  duch i proch niedbały,
Na ziem skie chw ały -  1 n iebieskie palmy.
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O! k tórey  niechęć tak mię srodze łom ie,
J  pędzi rychło  dokonać ostatka 
Bolow, śm iertelnym  bijących mię potem,

P atrzay na ranę rozdartą  łakomie!
Małoż tw ey w ładzy jeszcze tego świadka,
Jak jm  twóy urok  ściga mię kłopotem?

W ięc  zdam się, kiedy złożony twym grotem 
W  art, by niebieskich twych oczu spóyrzenia,
Zgon njóy zachm urzył, zrzew niły  przygody,
Ach! nie czyń tego; nie żądam nagrody 
Z a  ten dar lichy obrzydłego tchnienia.

Szynlż raczey, sm iey się na moim pogrzebie: 
Chwal się, że zguby mey przyczyna z ciebie. 
P ro stak  ja! ron ić darem ny głos w parach 
W łaśn ie , bym nie znał, że to jey naymiley,
By mię tey chw ili — W idzia ła  na m arach.

8,
Sam więc tey chwili! co was otchłań kry je 

W yydzic ie , Tantalu z wygłodniałem czołem, 
Syzyfie z głazem lecncey w dół skały;

W lecz , T yty , sępa, co c i trzew a ry je ; 
Spiesz, Ix ion ie , chyżym zjęty kołem ;
Sam, siostry , coście czczeni w iadrem  pluskały;

P rze łó żc ie  w szystkie niezgasłe upały 
D o serca mego, i bełkocąc srodze,
Spraw cie m i pokład i obrzęd pogrzehny, 
(Rozpacznikow i jeżeli potrzebny)
I  rzuconem u ciału  na rozdrodze,

N iech piekielnego troyny  grom przystaw a 
I  całych potwor szkaradnych obława,
Pokoy chorowym głosem mi za wyje,
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Jak się pogrzeb przyzwoitszy zdarzy 
.Dla tych nędzarzy — Których miłość bije.

9 -

Rozpabzny trenie! żalu niefortunny! 
Samotny gościu jedney ze mną trunny,
Nie wołay pomsty łez wylanych lioynie 
Zgon-li móy raczey czoło jey rozjaśni 
Złóż się i zgaśuiy— Obok mię spokoynie.

F r a s u n e k  bo L a u r y .  (= A n g ie lsk ie g o )

Nie śmiey się, przebóg! do mych oczu smutnych, 
Nie zdołam ci się odśmiechnąć wzajemnie. 

Lecz, Bóg ci nie day! wspomnień twych okrutnych 
Płakać i płakać podobno daremnie.

A pytasz? co to za skryte męczarnie,
Ż rą mi wesele i młodość mą trawią,

I  żałość moję chcesz odgadnąć marnie,
Którey ulżenia śm iechy twe nie sprawią.

Ani to miłość, ni nienawiść przecie,
Ni podłey straty znaczenia żal niecny,

Iłydzą mi wszystko, co naydroższe w świecie,
1 kląć mi każą móy pobyt obecny.

Jest to ta nuża, co rozsiewa wstręty
Na wszystko, co tknę, co słyszę, co widzę, 

Piękności samey nie wabią mię nety,
Twych oczu blaskiem ledwie się nie brzydzę. 

Jest to niepokoy, na który sposobu,
Ów zbieg hebrayski nie znalazł, n i p rzerw y , 

Co nie śmie zayrzeć na drugi Brzeg grobu,
Lecz się tu począć nie spodziewa pierwey.



—  I l l  ■—

K tóryż łb ieg  b ied y  zdołał zbiedz od siebie?
P ró ż n o  w  nayd a lsze  stron y  lo s  m ię  z e n ie ,  

Ściga m ię  w s z ę d z ie , gd z ie  s ię  bądź za g rzeb ie ,  
T ru c izn a  ż y c ia , m óy z ły  w ro g  m y śle n ie .

N iech  inni w ierzą  rozkoszy  lo t w strzym ać,
W iecz n ie  się cackiem , co rzu ciłem , łu d zić , 

Oby w ciąż m ogli w  tym uroku drzym ać.
N igdy się , jak ja przynaym niey, niezbudzić.

J a  nie znam, tylko z krain w  kraje biegać,
K-lęty n ie  jedną w stecz  m yślą i szałem ,

I  całą dla m n ie  p o c iech ą  p ostrzegać
Ź e, bądź co będzie , naygorsze poznałem .

Cóż to n a y g o r s z e ? — A ch! w ie d z ie ć  nie żąday,
P rzez  litość hamuy chęć nader zaciekłą. 

W d zięcz  się, przym ilay; ale n ie zagląday
W  serce cz łow ieka , w  którem uyrzysz p iekło.

Z S z e k s p i r a .

Jfysokośd nadbrzeżnej góry  w Dower.

W niydź, panie; tn  w ierzch skały. Stóy, nie rusz się krokiem . 
Jak straszno i okropnie rzucić  w ten  dół okiem!
K ruki, sępy w śród niskiey snujące się chm ury
L edw ie z tąd  są, jak chrząszcze. W  pół pow ietrzney góry
C zepi się ktoś; kopr zb iera . Ciężki cldeb! przebogi!
Z tam tąd  nie w iększy od swey w ydaje się nogi.
Na pobrzeżu, jak m yszki, róy rybaków  smyka.
W ielk i na kotw i o k rę t m nieyszy od bacika:
S ta tków  przy  nim nie d o jrzy sz . Co w skalny brzeg wali,
Z tego m ieysca n ie słychać szumu huczney fali,
N ie śmiem drug i raz  spóyrzeć; wzrok gaśnie, myśl ginie. 

Z aw ró t mózgu s trą c i mię na łeb  w tę  g łębinię.
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Niektóre m yśli i zdania mężczyzn o kobietach.

—  Kobiety d la jednych są źródłem  nadziei, 
dla drugich przypomnień: w młodości lubią s łu ­
chać opowiadań, w  poźnieyszym avieku same 
lubią rozprawiać: ginie ten, co im się tylko po­
święcił, lecz i ten  nie naylepiey wychodzi, co 
od nich zupełnie chce s tro n ić : trudno w tem 
utrzym ać miarę: zawsze jest, albo cóś nadto, albo 
czegoś nie dostaje: zawsze ci one spraw ią, albo 
nadto  dobrego, albo wiele złego.

—  Kobiety, żartujące z miłością, są nakształt 
dzieci, bawiących się z nożem: zawsze w końcu 
zranić się muszą.

—  Zycie kobiece na trzy epoki podzielić 
można: w  p ie rwszey o miłości myślą; w drugiey 
nią się zaymują; w trzeciey o niey rozpam iętują
• c i *  c > e
i  z a i u j a .

—  M ężczyzna,pozbawiony edukacyi lub do­
brego wychowania , z nieokrzesaniem swoiem 
zawsze się wyda w miłości: lecz na chwałę ko­
b iet powiedzieć m ożna, iż miłość wykształca, 
podnosi, u/^cjpia i poloruje ich obyczaje.

—  W  młodości kobiety lubią się stroić d la 
podbicia mężczyzn; w dalszych latach dla ich 
utrzym ania; w  starości jeszcze nie gardzą stro ­
jem: bo ten  im wdzięczne rozpam iętywania n a ­
stręcza.

—  Są kobiety, dziw ną w samym dźw ięku 
głosu posiadające władzę: poruszają i zniewalają 
serce, i miłość ku sobie wzniecają pierwiey, nim 
się widzieć dadzą.


